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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 4 0  marek 

druga i trzecia 3 5  mk, czwarta 3 0  mk, za wiersz nonparelowy 
Ogłoszenia w tek ście przed kroniką i pod telegramami 3 5  mk., za wiersz 

Nekrologi mk. 35, za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk. 10 za wyraz.

Teatr „ODEON” Sensacja Sezonu 1
P r o g r a m  od  p ią tku  2 3  do  ś r o d y  2 8 - g o  

W r z e ś n ia  1921 ro k u .

w roli tytułowejS ły n n a  a r t y s tk a  p o lsk a  P OL A  NEGRI
przezabawnej, niebywałej groteski w 6-ciu aktach

„DZIKA KOTKA
N iew id z ia n a  d o tą d  w y s t a w a  w  s ty lu  f u t u r y s t y c z n y m .

T y s ią c z n e  t łu m y . D e k o r a c j e  p o m y s łu  n a jz n a k o m it s z y o h  a r t y s t ó w  m a la r z y .  R e ż y s e r j a  s ły n n e g o  ERNESTA LUBICZA.

II

A nonsi w następnym programie „clou“ sezonu paryskiego „UŚMIECHY i CIERNIE”.

116 SAMOCHODÓW w  POZNANIU, 
101 SAMOCHODÓW w  KRAKOWIE, 
4 5  SAMOCHODÓW w WARSZAWIE,

sprzedane będą w drodze przetargu w Oddziale Likwidacji 
D em obilu  W ojskowego, W arszawa, Królewka 23.

Szczegóły patrz „ D e m o b i l ”  zeszyt 4-ty.
Term in sk ładan ia  o fe rt 6-go października r . b.

Polska wobec sprzysiężenia.

Lokomobile, w ozy  
elektryczne, silniki 
spalinow e, w o zy ,

znajdujące się w Warszawie sprzedane będą w drodze przetargu w O d­
dziale Likwidacji Demobilu Wojskowego, Warszawa, Królewska 23.

Szczegóły patrz „DEMOBIL”  z e s z y t  4 - ty .
Term in sk ładan ia  o fe rt 29 w rześnia 1921 r .

Platformy, wozy > <» «*. podkowy,
odpadki skórzan e, 
chomąta, ter  lice,

znajdujące się w Tarnowie (Małopolska) będą sprzedane w drodze prze­
targu w Warszawie w Oddziale Likwidac,i Demobilu Wojskowego

Sczegóły patrz ,, D E M O B I L“  zeszy t 4-ty. 
T er m in  s k ła d a n ia  o f e r t  6 - g o  p a ź d z ie r n ik a  1021 r .

Czy Polska, podpisując traktat parys­
ki mogła się spodziewać, że za trzy 
lata o jei roli w świecie decydować bę­
dą żyd/.!?

Na kongresie paryskim liczono się z 
Polską, liczono na nią. Dzisiaj jest lek ­
ceważona. Nie tylko dla tego, że walutę 
ma złą, ale głównie, a może jedynie dla 
tego, że nie budzi zaufania w swoją po­
czytalność polityczną.

My u siebie w domu wiemy, jakie są 
przyczyny, że r.aród polski nie może te­
raz wyrażać szczerze swojej wali, ale 
świat nie jest obowiązany o tem wie­
dzieć.

Rządy, jakie mamy i nasi dyplomaci 
za granicą są narodu pełnomocnikami, 
Muszą być brani na serjo. Tymczasem— 
jeszcze jedno, dwa posunięcia w polityce 
zagranicznej (dyplomatycznej czy militar­
nej), a Polska straci swoją rację bytu, 
zyskaną na kongresie.

Czynniki deoydujące, które naród to ­
leruje, robią w gruncie rzeczy politykę 
niemiecką. Robią intrygami i spiskami, 
wytwarzając fakty.

Potrochu odsłaniają się karty, w któ­
re gra masonerja światowa (za Bwoje 
medjum wzięła teraz Anglję) z żydami. 
Stawką jest Polska. Rzecz dziwna na 
pozór, że tylu w Polsce miłośników ta 
gra zajmuje. JeBt to tajemnica psycholo­
giczna sugestji, jaką  wywiera spiskowa 
organizacja, która wciągnąwszy człowie­
ka niBzozy w nim osobistą odpowiedział-

W łaścicielka pracowni sukni
P f-

„EWELINA
Kilińskiego Ni 6

powróciła i poleca najświeższe 
modele sukien, kostjumów okryć 
damskich z własnych i powie­

rzonych materjalów.

) )

ność moralną. Jes t  faktem, że w Polsoe 
od czasu jeszoze przedwojennego do dziś 
dnia nurtuje robota na rzecz Niemieo z 
odziałem wielu Polaków, którzy w jakiś 
sposób usypiają w sobie sumienie.

Je s t  to robota dla kraju szkodliwsza, 
niż ta, którą wykonywała Targowica. Z 
targowiczanami można było się spierać i 
spierano się. Był to program publicznie 
uzasadniany. Dzisiejsi targowiczanie ja ­
wnie swego programu nie wypowiedzą 
Widzi się ich działanie z poszlak, z fa­
któw niedyskretnych. Je s t  to robota 
zbrodnicza.

Pokrywa się ją  teorjami zbawiania lu 
dów pod hasłem „za naszą i waszą wol­
ność", a wykonywa się plany podboju 
niemieckiego. Mówi się o faderacji z Li 
twą, o dźwiganiu Uzrainy jako bastjonu 
przeciwko Rosji, a stwarza się z dwu 
stron Polski dwa kły niemieckie, który 
nas zgniotą.

„Gazeta Warszawska", ogłosiła in te ­
resujący artykuł, który przytacza z dzień 
nika żydowskiego „Tugblat", wychodzą­
cego we Lwowie, rady dawane nam 
przez żydów. Niecierpliwi żydzi wypo­
wiadają to, co faktycznie ich organizacje 
już przeprowadzają potajemnie.

Żydzi radzą n*m zawrzeć sojusz z 
Niemcami. Francja jest za górami; ona 
nam nie pomoże, gdy Rosja monarcbiczna 
rzuci się na PolBkę. Tylko Niemcy mo­
gą Polskę uratować. Ale na to trzeba 
wprzód Niemcom oddać dobrowolnie 
Śląsk Górny. Co Polsce po Śląsku? Tyl. 
ko kłopot.

W Rosji żydzi widzą już proroczo mo- 
narchję. Oni mają ducha proroczego, wi- 
dzą to, co potajemnie przygotowują. Do 
niedawna robili bolszewizm. Ale plan roz­
łożenia cywilizucji europejskiej przez boi 
szewizm zawiódł. Od pewnego czasu ma- 
sonerja zmieniła projekt. Budować bę­
dzie w Rosji monarchię. Ona się robi 
także w Niemczech. Polska musi być 
zlikwidowana.

Zaczyna się teraz znowu straszenie 
Polski RoBją, aby się oddała w ręce 
Niemiec.

Kto się przyjrzy uwatnie spiskowym



KCBJKK CZĘSTOCHOWSKI — Duu 24 W rześaia 1921 r L\r 180

o n i k a.robotom w Polsce, działania dwuznacz­
nych dyplomatów w rodzaju Askenazyoh, 
Benisów i t. p., ten ujrzy, że tan plan 
już jest przeprowadzony. Wszystkie w y­
siłki skierowane są przedewszystkiem na 
zerwanie sojuszu z Francji. Te ssm e zre­
sztą ezynn ki pracują we Franoji, aby  ją  
skłonić do sojuszu z Niemcami. Wtedy 
sytuacja byłaby bardzo uproszczona. Pol­
ska zejdzie ze świata bez niczyjego pro­
testu, a w środku owej Europy nsBtanie 
panowanie pod niemieckim protektoratem.

Pod tym kątem rozwalać trzeba usi­
łowania rozmaitych żywiołów pchających 
się do rządów w Polsce, a me umieją­
cych wobec narodu usprawiedliwić swoje­
go tytułu do rządów. Rozpoznajemy ich 
barwę wspólną jedynie po germancfil- 
skich sympatjach i tradycjach.

Jeżeli w Polsce nie zbudzi się wielki 
ruch narodowy, który zaprzeczy handla­
rzom żywego ciała prowadzenia polityki 
polskiej, to dola Polski może się stać 
wkrótce bardzo smutaa.

Ciąży nad nami grzech pierworodny 
poczęcia w niemieckiej okupacyjnej wy­
lęgarni.

[Z. Wasilewski.

W iadomości polityczne.
P .  S a zo n o w  w  W arsza w ie .

„Przegląd Wieczorny" dowiaduje się, 
że były carski minister spraw zagranicz­
nych, p. Saionow, przyjeżdża dzisiaj do 
Warszawy.

Ostatnio p. Sazonow przebywał w 
Pradze Czeskiej. Co skłoniło go do od­
wiedzania stolicy zbuntowanego „Prywi- 
ślinja" — nie wiadomo.

T reść  uohw ały w spraw ie  
Wilna.

Jak  wiadomo Rada Ligi Narodów 
rozpatrywała sprawę Wilna i w kwestji 
tej zapadła uchwała, dla nas niekorzy­
stna, brzmi ona następująco i odczytał 
ją przewodniczący:

„Ze względu na raport, przedstawio­
ny Radzie przez Hymansa dnia 27 
czerwca w sprawie rokowań bruksel­

skich biorąc pod uwagę rezolucję 
Rady z dnia 28 czerwca, aprobują jed­
nomyślnie przedprojekt, na który zgo­
dziły się obie delegacje, przedprojekt, 
który Rada uważa za mogący dopro 
wadzić do ostatecznego układu między 
Polską a Litwą.

Biorąc pod uwagę sprawozdanie Hy­
mansa w sprawie prac, podjętych na 
skutek rezolucji Rady dnia 28 czerwca 
oraz o stanie obecnym sporu polsko- 
litewskiego.

Biorąc pod uwagę uwagi, poczynione 
przez obie delegacje, 

stwierdzając nadto, że:
1) w ciągu trwania bezpośrednich ro 

kowań między Polską a Litwą, Hymans, 
który przewodniczył tym rokowaniom 
uzyskał zgodę obu stron na wypraco­
wanie projektu w sprawie uregulowania 
sporu, który by mógł posłużyć za p o d ­
stawę do układu,

2. pierwszy projekt Hymansa, rezo 
lucja Rady z dnia 28 czerwca i drugi 
projekt Hymansa, który został przed­
stawiony obu delegatom dnia 5 wrześ­
nia, różnią się tylko w szczegółach, 
opierają się jednak na tych samych z a ­
sadach: utworzenie z terytorium kan to ­
nu autonomicznego na podstawie a n a ­
logicznej do podstawy konstytucji szwaj­
carskiej w ramach Państwa Litew­
skiego oraz zbliżeniu Polski i Litwy 
na terenie politycznym wojskowym,

3 stwierdzaąc, t e  zasada autonomji 
okręku wileńskiego w ramach Państwa 
Litewskiego oraz zasada zbl żenią po. 
litycznego, ekonom cznego 1 wojsko­
wego obu krajów spotkały się, o ile 
chodzi o ich istotne, z aprobatą obu 
stron (list Delegacii Litewskiej z dnia 
27 maja i 12 września telegram pol­
skiego ministra spraw zagranicznych z 
dnia 13 lipca oraz list delegata pol­
skiego z dnia 13 września) i ze trudne- 
ści jakie się ujawniają na drodze do 
porozumienia dotyczą zastosowania 
tych zasad.

Uznając, że w myśl art. 15 § 4 t rak ­
tatu o Lidze Narodów, wobec tego, iż 
nie możHa było dojść do zupełnego 
porozumienia. Rada ma podać do wia­
domości rozwiązanie zalecone przez 
nią jako najsłuszniejsze i najodpowied­
niejsze w danej sprawie.

Rada Ligi Narodów oświadcza jed­
nomyślnie, że zaleca projekt Hymansa 
którego tekst jest dołączony jako do 
za lecenia '1.

Olbrzymi  wybuch  w N iem cz ech
Z ginęło  p r z e s z ło  IOOO o só b .

Wskutek eksplozji w fabryce wytwo­
rów chenromyeh „L'idwig-h< ffan" w 
Oppau z górą 1000 osób poniosło śmierć 
na miejscu, zaś kilka tysięcy osób od­
niosło rany. Wybuch odczuto w promie­
niu z góra ‘JO kilometrów, zwłaszcza w 
Manheimie. Przyczyny katastrefy dotych­
czas nie są znane. S»mo Oppau uległo 
prawie całkowitemu zniszczeniu. Wszelka 
komunikacja z tą miejscowością została 
przerwana.

H a s z r  m ło d z ież  szkolna.
O chęci do nauki naszej młodzieży 

świadczy takt następujący:
Oto jeden z chłopców z Kamienioy 

Polskiej, widząc, że ojciec nie posiada 
tyle funduszu, aby go umieścić w szkole, 
do gjmuazjum dostać się nie podobna, 
pracował usilnie całe lato, sprzeiawał wo 
dę sodową, posługiwał i zarobił mk. ftOOO 
które użył na opłatę wpisu w szkole hand 
lpwej. Zdał egzamin do klasy V i pilnie 
się uczy. lanego znów chłopca, matka 
wdowa, mając 2 synów w II un państw, 
nie mogąc ich umieś-ić na stancji z po­
wodu braku fandus ów, jak również w 
bursie codziennie przebiega 16 letni chło 
piec 6 wiorst do kolei i z powrotem aby 
być w szkole. Komitety Rodzicielskie ma 
j ą  obszerne pole do pracy powinny 
przyść z pomocą najbiedniejszym.

W ycieczka  do Lw ow a.
W da. 27 b. m., we wtortk, posią­

giem kurjtrskim  o godz. 7 m. 50 wiecz. 
wyjedzie do Lwowa wycieczka z Często­
chowy w liczbie około 40 osób. Zapisy 
przyjmuje Stow. Kupców Polskich. Do- 
ty ch -zas zapisało się przeszło 20 osób.

Z m n ie jszen ie  druku m arek .
Podobno państwowe zakłady graficz­

ne otrzymały polecenie, ahy zmniejszono 
drnk marek, z 200 na 50 miljonów dzień 
nie.

K o le jarze  a „T argi W scha-  
dn ie“ .

„Targi Wschodnie" we Lwowie będą 
egzaminem naszej zdolności żywotnej. 
Europa przekona się, czy z polskim prze 
mysłem i handlem należy się liczyć, czy 
też Polska pod względem przemysłowym 
i jako ośrodek handlu ze Wschodem nie 
wchodzi w rachubę.

Dla osiągnięcia dodatniego wyniku 
tej wielkiej’ próby musi całe społeczeń­
stwo nasze wszystkie najlepsze swe siły 
rzucić w szranki.

Kolejnictwo polskie, w czasie kreso­
wych walk dało wspaniałe przykłady swe 
go patrjotyzmu i zrozumienia sprawy poi 
skiej. — W walce o gospodarcze stano­
wisko Państwa nie pozostanie ono w ty­
le i od najwyższego do najniższego pra­
cownika poprze zamierzenie „Targów 
Wschodnich" i dołoży usilnych starań, 
aby wszelkie transporty przeznaczone na 
„T^rgi11 rychło 1 bez przeszkód osiągnęły 
cel swój.

Popsrjie  ze strony Bfar kolejowych za 
decyduje o sukcesie przedsięwzięcia.

Każda przesyłka z napisem na „ T a r ­
gi Wschodnie" ma pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi.

W rękach Zarządu i kolejarzy pol­
skich leży polepszenie dobrobytu naszego 
Państwa.

W zór do n aślad ow an ia . * I
Na oryginalny pomysł wpadł magU '

s tra t  w Lesznie (Wielkopolska), który o- 
głosił, że każdemu pijanemu lub podobmie 
lonemu zostaną wstrzymane karty żywno 
śoiowe. /

O peretka  w  C z ęs to ch o w ie .
W sobotę, dnia 24 b. m. w sali tea- ,

tru „Nowości" odbędzie się pierwszy wy- i
stęp gościnny operetki Czarneckiego. 0 -  
degrane zostanie operetka „Major ula- 
nów “ .

W sp r a w ia  sp isu  lud nośc i.
Na stupach i rogach ulic umieszozono 

ooezwę, do obywateli podpisaną przez 
Marszałka sejmu, wice-marszałków i po- t
słów, aby spełnili swój obowiązek, i ka­
żdy, aby dat ś.iałe i prawdziwe odpowie­
dzi w sprawie SMsu ludności.

U szk o d zen ie  linji t e le fo n i­
c z n e j .

W piątek nad ranem przewróciły się 
3 słupy, podtrzymujące sieć drutów tele­
fonicznych. Wobec czego połączenie te ­
lefoniczne częściowo zostało przerwane, 
jak  również przerwana z :s ta ła  komunika 
cja kołowa na przestrzeni od ul. Kościu­
szki do ul. Kilińskiego na przestrzeni II 
Alei po stronie nieparzystej.

Przyczyną uszkodzenia było zgnicie 
podstaw słupów.

Z Rady m iejsk iej.
Na wstępie czwartkowego posiedzeala 

Rady miejskiej uchwalono podwyżkę ceny 
prądu z elektrowni miejskiej, tak, że od 
dnia 1 września r. b. zasadnicza cena 
światła za kilowat godzinę będzie wy­
nosiła 150 mk. Wogóle podwyżka ceny 
prądu jest trzykrotna w porównaniu z 
ceną dotychczasową. W dalszym ciągu , 
obrad uchwalono podwyzszonie opłat iza 
świadectwa od żywego inwentarza.

Następnie uchwalono zgodnie z wnio- t 
skiem Magistratu zmiany w koncesji na 
R-.eżnię miejską. Na mocy tej uchwały, 
akceptującej umową M agistratu  z kon- 
cesjunarjuszami. Czas trwania koncesji 
ograniczono do lat 85, zamiast dotych­
czasowych 40.

Jak a d ró żn ić  p ien iądze  pra  
w d ziw o  od fa łs z y w y c h ?

Ażeby ostrzedz czytelników od mimo­
wolnych strat materjalnycb, powiadamia­
my, że prawdziwe polskie tysiącmarkowe 
znaki pieniężne posiadają, godło białego 
kolaru na lewej stronie tekstu u dołu lob 
nieco wyżej, dobrze widzianego pod świa 
tło, orzełka polskiego, który rzadziej 
znajduje się także 1 po prawej stronie • 
odciska (z powodu niedokładnego przekro

M. L E B L A N C .  13)

O d łam ek  poc isk u .
P O W I E Ś Ć .

Na rogowej rączce wyryte, jakby wypalone roz- 
śarzonetn żelazem, widniały litery: H. E. R. M.

B. E. R. M... cztery pierwsze I tery imienia — 
Herminal

I... w tej chwili, kiedy wpatrywał się w owe li­
tery, cabierająse dlań tak wieekiego znaczenia, w tej 
wlaśn'8 chwili — zapam ętał to Paweł na zawsze — 
począł dzwon z sąsiedniego kościoła dzwonić w prze­
dziwny jakiś sposób; był to dźwięk równy, monotonny 
nieprzerwany, naraz wesoły, a tak wzruszający!

— Dzwonią na alarm, szepnął, nie przywiązująo 
do tych słów właściwego im znaczenia.

I dorzucił:
— Prawdopodobnie jak iś  pożar.
W dziesięć minut później, Paweł opierająo się na 

sze ro k is l ,  silnych gałęziach drzewa, przeskoczył przez 
mur. T u  odsłoniły się przed jego oczyma nowe lasy, 
przecięte prostą drogą. Poszedł nią, kierując się śla­
dami automobilu i w godzinę dotarł do granicy.

U stóp słnpa granicznego znajdował się posteru­
nek żandarmów niemieckich, a dalej bieliła się droga 
i postępowały sieregi ułanów.

Poza tern, masa czerwonych dachów i ogrodów- 
Byłoż to małe miasteczko, w którera ongiś ojciec jego 
i on wynajęli rowery, miasteczko Ebrecourt?

Nie ustawało melancholijne dzwonienie. Zdawał 
sobie sprawę, że dźwięk ten pochodził z Francji, że 
nadto gdzieindziej jeszcze dzwonił dzwon inny, ró w ­
nież we Francji i trzeei jeszcze od strony Liserono, a

wszystkie trzy z tym samym pośpiechem, ja k b y  rzuca ­
ły wkoło Biebie zew jak iś  oszalały.

Powtórzył z trwogą:
— Dzwon alarmowy... dzwon alarmowy... Kościół 

za kościołem... Byłożby to...?
Lecz odpędził myśl okrutną. Nie, nie, to złudze­

nie słuchowe tylko, lub też echo jednego dzwonu, któ­
re odbijało Bię w wąwozach dolin i toczyło po rów­
ninach.

Patrzał na wijąsą się od strony mieściny niemiec­
kiej białą drogę, k tórą  przewslały się fale jeźdźców. 
Na szczycie pagórka wyrósł jakby z pod ziemi oddziel 
francuskich dragonów. Oficer, przy pomocy lornety, 
zbadawszy horyzont, odjechał wraz ze swymi ludźmi.

A wówczas, nie mogąc iść dalej, Paweł wrócił aż 
do muru, który przekroczył przed chwilą, i zobaczył, 
te  mur ów otaczał wkoło cały ten szmat ziemi, las i 
park. Dowiedział się też od starego wieśniaka, że zbu­
dowano go przed dwunastu laty: dlatego to Paweł, w 
czasie swyoh poszukiwań wzdłuż granicy, nie mógł ni­
gdy odnaleźć kapliczki. Raz tylko — przypominał so­
bie — ktoś mówił mu o jakiejś .kaplicy, położonej w 
obrębie zamkniętej posiadłości. Cóż mogło go to ob­
chodzić?

Idąc tok wzdłuż ogrodzeń zamkowych, zbliżył się 
do samej gminy Ornequin; poprzez wyrąb leśny ujrzał 
nagle kcściół, Dzwon, który zamilkł przed chwilą, po­
czął znowu dzwenić bardzo wyraźnie. Był to dzwon 
d‘Orneqoin‘u. Nieco piskliwy, rozdzierający jak  skarga 
a choć lekki i przyśpieszony, był on bardziej uroczy­
sty iż dzwon rogrzebny.

Paweł skierował kroki w stronę, z której dols* 
tywał dźwięk.

Wokół kościoła roztaczała się ładna wioska, spo­
wita cała w geran^e i rumianki. Gromadki ludzi stały 
przed białym sfszem, wywieszonym na murze urzędu 
gminnego.

Paweł, zbliżywszy się, przeczytał:
„Rozkaz mobilizacyiny".

W każdej innej chwili swego życia, byłby p rze ­
niknął odrazu całe olbrzymie i ponure znaczenie tych 
słów. Lecz przewrót, jaki się w nim dokonywał, był 
zbyt tilny i uczynił go niejako obojętaym na wszelkie V
innego rodzaju wielkie wzruszenia. Przebiegł więc za­
ledwie myślą nieuniknione konsekwencje owej donio­
słej nowiny. A więc tak, już mobilizowano. O północy 
miała zacząć się mobilizacja. Tak, każdy zatem musiał 
iść. 1 on także. Świadomość ta przybierała w jego u- 
myślę kształt jakiegoś czynu tak potężnego, rozmiary 
obowiązku, przewyższającego tak bardzo wszystkie ko­
nieczności codzienne i wszystkie drebne zobowiązania ,
osobiste, iż odczuł jakby ulgę i ukojenie, otrzymując 
z zewnątrz rozkaz, dyktujący mu dalsze postępowanie.
Nie było mowy o żadnem wahaniu. &SL C S

Jedyny obowiązek: jechać.
Jech»ć? Lecz w takim razie, czemużby nie na­

tychmiast? Poco wracać do zamku, w jakim celu spo­
tykać się z Elżbietą, szukać bolesnych a próżnych wy 
jaśnień, udzielić lub odmówić przebaczenia, o które żo- 
na jego wcale nie prosi, na które nie zasługuje bynaj- 1 
mniej córka Hernimy d,Aud6Yillt?
•  Freed zajazdem wiejskim oczekiwał dyliżans, opa­
trzony w następujący napis:

Corvigny — Ornequin — Dworzec kolejowy.
Kilka osób wsiadło już do dyliżansu. Nie zasta- *

nawiająe się dłużej nad sytuacją, którą rozwiązywał— 
siłą faku — sam bieg wydarzeń, Paweł poszedł za ich 
przykładem.

Na dworou w Cortigny, powiedziano mu, źe po- 
ciąg jego odchodzi dopiero za pół godziny, a niema 
innego do wyboru, zniesiono bowiem ten, k tóry  miał 
połączenie z noonym expresem, na głównej linjl.

Paweł zamówił sobie miejsce, poozem powrócił do 
miasta, zdążając do biura przedsiębiorcy, który wynaj- 
wał powozy i posiadał także dwa automobile.

Ułożono, źe jeden z samochodów, większy, uda się 
natychmiast do zamku w Ornequin, na usługi p. Delroze.

D. o. nr
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| f  T y lk o  d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o p e r e t k i  
s o s n o w i e c k i e j  p o d  d y r e k c j ą  

=  H E N R Y K A  C Z A R N E C K I E G O .
W  sobotę dnia 24-go września 1921 roku

""-"‘ć, M ajor Ulanów N°w°*e.
Operetka w 3-ch aktach J. Krzewińskiego, osnuta na tle walk z bolszewikami na kresach.

w niedzielę dnia 25-go września 1921 roku.

S ł o d k i e  d z i e w c z ę
operetka w 3-ch aktach Rejharda,

= = =  B a l e t  W a r s z a w s k i .
Orkiestra własna --------  Skład towarzystwa 80 osób.

H 180

ja  papierń), numer biletu składa siq z 
sześciu cyfr czerwonego koloru, który po 
zmoczenia farby nie brudzi papieru (dą­
browskie falsyfikaty mają numery z 7 
cyfr złożone i papier grubszy). Znaki po- 
piilatego koloru mają wodne znaki nie­
równe kółka owalnie ułożone, tudzież kół 
ka  ułożone w górę są wątpliwe, tysiąc- 
mar^ówki koloru fioletowego mają w ząb 
ki na brzegach birła krzyżyki, w tych o 
statnich biletach numery są odbite czer­
woną farbą. Odcinki popielate 1 marków 
ki, 5 mk. i 2d mk. od dnia 1 październi­
ka tracą swą wartotć, a zań białe 100 
markowe pozostają w dalszym obiegu.

C zy ja  w ina?
Szanowny Panie Bedaktorzt!
Urząd pocztowo-telegraficzny uprzej­

mie prosi Sz. Pana Redaktora o zamiesz­
czenie na szpaltach „Kurjera Częstochow 
skiego“ poniższej odpowiedzi Redakcji 
„Gońca Częstochowskiego".

Od pewnego czasu Redaktor gazety 
„Goniec Częstechowski" na łamach sw e­
go pisma atakuje Urząd pocztowo-tele- 
graficzny z powoda, jakoby istniejących 
nieporządków w Urzędzie, głównie zań 
na późną ekspedycję „Gońca", i daje przy 
kład, że jest on odbierany w kiosku w 
Koniecpolu po upływie 24 godzin (Goniec 
nr. 205 z 20—I X )

Wobec powyższego Urząd poczt. tel. 
poczuwa się do obowiązku wyjaśnić R e­
dakcji „Gońca", że pociąg pocztowy w 
stronę Kielc odchodzi z Częstochowy tyl­
ko raz dziennie o gods. 11 m. 30 rano, 
więc „Goniec" przysłany do ekspedycji 
w Urzędzie do tej miejscowońci o godz. 
5 popoł. — nie może być wcześniej w 
Koniecpolu, jak  o godz. 8-iej tj. po 24 
gcidz. po wyjściu z pod prasy.

Inaczej praedstawia się sprawa z ek­
spedycją ,,Gońca" do innych miejscowoś­
ci, więc Urząd pocz. lei. przy sposobnoś­
ci uwala za konieczne wyjaśnić prenumc 
ratorom tej gazety, że jeżeli otrzymują 
„Gońca" z opóźnieniem to z powodu nie­
porządków w Administracji, bowiem „Go 
niec" przynoszony bywa o godz 5 popoł. 
wyłącznie dla Koniecpola, do innych zaś 
miejscowości dop.ero dnia następnego, — 
po wyjściu, o 11— 12 rano tj. po przejś­
ciu wszystkich pociągów w stroną War- 
Bzawy i Krakowa, więc jest wysyłany w 
stronę Warszawy o godz. 3 m. 30 popoł. 
a w stronę Krakowa o 7 w. 30 wieez. 
więc naturalnie z 24 godzinnem opóźnie­
niem. Lecz czyja w tym wina,—czy pocz­
ty? Dlaczego cała ekspedycja „G ńca" 
nie bywa przynoszona na pocztę o 5 pop. 
jak to usknteczn.a Administracja „K urje­
ra  Częstoct owakiego", lecz o tej godzi­
nie oddawany bywa „Goniec" tylko dla 
Komecpolp.

Pan Redaktor .Gońca" czyni zarzuty 
urzędowi pocztowemu za to, iż żąda 
opłaty za przesyłkę gazety każdego 1 go 
z góry jak tego wymagają przepisy pocz­
towe, p. Redaktor zaś uważa, że dosta­
tecznie, gdy po kilkakrotnym upominaniu 
sie urzędu wniesie należaość między 
18—15.

Urząd pocztow o-telegraficzny  
w C zęstochow ie.

O g r a n ic z e n ie  e m ig r a o j i .
Wbrew poprzedniej wiadomości, nade­

szła obecnie z Nowego Jorku depesza do 
działaczów żydowskich, że nawet żony, 
którysh mężowie j u t  są w Ameryoe, nie 
będą mogły do nich emigrować, o ile nor 
ma procentowa emigrantów już będzie 
zapełniona.

K a s z t a n y  k w it n ą .
Mieszkańcy Częstochowy mają sposob 

ność od kilku juz dni obserwować świeżo 
rożkwitająee kasztrny w L  Alei. Niektó­
rzy przepowiadają z tej racji bardzo dłu­
gą  jesień.

Co r o b ią  p a s k a r z e ?
Duia 2 i  b. m. na stacji Częstochowa 

zatrzymano Salcię Federman zam. w Za­
wierciu, która darła polskie banknoty i 
czyściła nimi swoje buciki.

T y to ń  d r o ż e j e .
Donoszą nam, że z dniem 1 pa t-  

dziernika nastąpi nowa, bardzo znaczna 
zwyżka cen tytoniu.

D r o ż y z n a  w ę g l a .
Z powodu drożyzny węgla różni ró ‘ 

nie zaopatrują się w ten cenny pro­
dukt na zimę. Przeważnie też starają 
się zaopatrywać w węgiel bezpłatnie. 
Na stacji: W Zawierciu policja zatrzy« 
mała 4 nieletnie dziewczyny, którym

odebrano 5 korce węgla. Nieletnie 
oz ewczyny oddano pod opiekę rodzi­
ców, a sprawę skierowano na drogę 
sądową,

Na g o r ą c y m  u c z y n k u .
Wczorajszej nocy, na stacji w Zawier 

ciu, podczas postoju pociągu pośpieszne­
go Zygmunt Jurkiewicz skradł jednemu z 
pasażerów  walizkę z bagażem, którą wy­
rzucił oknem na peron. Został aresztowa 
ny i osadzony w więzieniu.

Aresztowanie fałszerza pieniędzy
F a ł s z y w e  2 0 - t o  m a r k ó w  ki z ł o  
t e .  — B r a ł  z a  n ie  1 6 0 0 0  m k . —
C h c ia ł  p o d r a b ia ć  p ie n ią d z a  

p a p i e r o w e .
Wywiadowcy policji sosnowieckiej a- 

resztowali w Częstochowie 39 letniego Bo 
rysa Faktora, mieszkańca Koniecpola, któ 
ry przywoził z Niemiec, podobno z Kolo 
nji, fałszywe złote 20-markówki |i tu w 
państwie polakiem puszczał je w obieg, 
biorąo za l  sztukę 16000 mkp. Monet 
takich o ile zdołano narazie stwierdzić 
przywiódł 250 zztuk, być może, że przy­
wiózł ich więcej, to ustali dopiero dalsze 
śledztwo. Miał tez szczery zamiar przy­
wieść do Polski czerwony papier na pod 
rabianie marek polskich. Zyda osadzono 
w więzieniu, sprawę oddano sędziemw 
śledczemu.

W ereszo zy ń sk i  u k ra d ł  10 
m iljonów.

Wczoraj rozpoczęła się w Warszawie 
rozprawa przeciw porucznikowi Weresz- 
czyńskiemn, oskarżonemu o zdefraudowa- 
nie dwudziestu kilku miljonów marek. 
Pomimo olbrzymiej skradzionej sumy, 
sprawa Wereszczyńskiego schodzi na dru 
gi plan, wobec nieporządków i zupełnego 
braku kontroli, ujawnionego na rozpra­
wie. Okazuje się, że Wereazczyń=ki, jako 
oficer kasowy, rozporządzał setkami mil­
jonów, kluoz kasowy miał przy sobie, inb 
też zostawiał go swemu żołnierzowi po­
mocniczemu. Przez 10 miesięcy nie było 
kontroli kasy, «ni rewizji ksiąg. Jako 
współoskarżony staje żołnierz pomocniczy 
Wereszczyńskiego i major Fangor, który 
był obowiązany do kontrolowania kasy i 
ksiąg. Wmieszana w tę sprawę jest rów 
niez Helena hr. Łubieńska, która s ta r t ła  
się przekupić sumą 26 miljonów marek 
żołnierza dozorującego, celem ułatwienia 
Wereszczyńsiiemu ucieozki. Również o- 
Bkarżony jest szwagier Wereszczyńskiego, 
Tadeusz Przybylski. Sprawa hr. Łubień­
skiej i Przybylskiego znajdzie się przed 
sądem cywilnysj. Wereszozyński przyzmł 
się do defraudacji 10 miljonów marek. 
Grozi mu kara śmierci. Wśród licznych 
świadków zeznaje kierownik policji śled­
czej na pow. Częstochowski p. J. J a ro ­
siński. Jak  wiadomo jnż czytelnikom „Ku 
rjera* b. por. Wereszczyński schwytany 
został przez policję częstochowską w Ka­
towicach.

P o ż a r .
Żona Wacława Urbańczyka, mieazk. 

wsi i gminy Złoty Potok saszyła len w 
piecu chlebowym, który się zapalił, a o- 
gień przedostał się przez sufit na górę, 
wskutek czego powBtał pożar, przyczem 
spłonęło 20 domów mieszkalnych, 18 s te  
dół ze zbożem oraz 20 obór z zabudowa­
niami gospodarskimi. Straty obliczają po­
szkodowani na mk. 50 000.000.

„ D o w c ip n i11 w ł o ś c j a n i e .
Chłopi zawierający kontrakty z cu­

krowniami na oddanie swojej ziemi pod 
plantację buraków cukrowych, otrzymają

za to także znaczną ilość cukru po cenie 
kontyngentowej. Otóż wielu wleścjan rc* 
bi fikcyjne kontrakty na sadzenie bura­
ków w celu zdobycia tą drogą tak cen­
nego dzisiaj produktu.

Aresztowanie szajki złodziejskiej.
Z n a le z io n o  b r o ń  i p ły n  d o  

u s y p ia n ia .
Na stacji Częstochowa policja zatrzy­

mała Florjana Swobodę, Teofila Kraw­
czyka i Aleksandra Suohodzkiego, wszy­
scy bez stałego miejsca zamieszkania, 
przy których podczas rewizji znaleziono 
rewolwer, płyn do usypiania ludzi i nóż 
do wycinania kieszeni.

Najświeższewiadomości
Dowódcy bo jów ek  na  

G. Ś lą sk u .
BYT0M, 23.9. (tel. wl.) „Acht Uhr 

Abtndblatt"  pisze, że przywódcy niemiec­
kich organizacji bojowych Ehrhardt i dr. 
Papat znajdują się na G. Śląska i u trzy­
mują stosunki z bawarskim Orgesshem. 
Pismo wilicza szereg osobistość, w r ę ­
kach których jest niemieckie pogotowie 
na G. Śląsku.

O grom ne m a sy  n iem iec ­
kiej b ro n i  i am unic ji.

SOSNOWIEC^ 23.9 (tel. wł.) W ręce 
s t r a ty  koalicyjnej wpadły 2 samochody, 
naładowane ogromnemi masami amnnicji 
i broni.

P re m ie r  P on ikow sk i 
cz ło n k iem  N. Zj. L.

LWÓW, 23.9. (tel. wł.)„Kurjer Lwow­
ski" twierdzi, że nowy prem ier Ponikow- 
ki, który był sympatykiem N. Zj. L, wstą­
pił do tego klubu i tetn się tlumaciy 
fakt, że pan Skulski okazywał pomoc w 
tworzenia gabinetu i zgodził się na po­
zostanie w nim p. Trzcińskiego w charak 
terze ministra h. dzielnicy pruskiej.

P r a s a  p a r y s k a  w o b ec  no­
w ego r z ą d u  w P o lsce .
PARYŻ, 23 9 (tel. wł.) Prasa tutejsza 

nie przywiązuje wielkiej wegi do zmiany 
rządu w Polsce. Jeden z dzienników wy­
raża zadowolenie z powedu zatrzymania 
tek spraw zagranicznych i spraw wojsko­
wych ptzez ministrów Skirmunta i Sosn- 
kowskiego.

Delegaci g .-ś lą sc y  p rz e d  
Ligą n a ro d ó w .

BZTOM. 23 9. (teł. wł.) Dwaj przed­
stawiciela Polskiej Rady ludowej: Prezes 
Centralnego Zarządu Kóiek rolniczych 
Knpilas, oraz redaktor „Gazety robotni­
czej" Gaspari wyjechali do Genewy, ce­
lem przedstawienia wobec Rady Ligi na­
rodów żądań ludności górnośląskiej. Po 
drodze wstąpią oni do Warszawy.

Z niesien ie  san k c ji
g o sp o d a rc z y c h .

BERLIN, 23.9. (tel.wł.) Pomiędzy rzą­
dami Anglji, Francji i Belgji nastąpiło 
porozumienie w sprawie sankcji gospo­
darczych w Niemezecb. Postanowiono, by 
w miejsce międzysojuszniczej komisji cło 
wej, która na obszarze okupanytn wyda

3.

wała zezwolenia na przywóz i wywóz do 
Niemieo i z Niemiec, urzęhowała komi­
sja koalicyjna, któraby miała prawo ty l ­
ko wglądu do zezwoleń przywozowych i } 
wywozowych, udzielanych przez władze 
niemieckie. Siedzibą tej komisji ma być 
Koblencja.

Filipowicz nic przedłożył uiii.aatum.
WARSZAWA, 23 9 (tel. wł.) Z Mo- 

skwy nadeszła wiadomość, że poseł p. F i­
lipowicz przedłożył rządowi sowieckiemu 
u l t im a t u m f grożące zerwaniem (sto­
sunków dyplomatycznych wrazie nieprze- 
strzsgania trakta tu  pokojowego przez Ro­
sję. T r z e b a  s t w i e r d z i ć ,  ż e  w ia  
d o m o ś ć  t a  j e s t  n i e p r a w d z i ­
w a  a lb o w ie m ,  p o s e ł  F ip o w ic z  
d o n o s i ,  ż e  ż a d n y c h  u l t im a ty  w -  
n y c h  ż ą d a ń  n ie  s t a w i a ł .
K radz ież  2 0  mil. m a re k .

KRAKÓW, 23.9. (.•!. wł.) W dniu 
wczorajszym zdarzył się na krakowskim 
dworcu kolejowym wypadek, który do­
sadnie charakteryzuje stosunki bezpie­
czeństwa na stacji. O to  w poczekalni 
dworca kolejowego siedziała pewna pani, 
która bardzo nieostrożnie zaczęła przeli­
czać pieniądze (dolary). Po przeliczenia 
pozostawiła pieniądze na stole i odw ró­
ciła się na chwilę dla uporządkowania 
swoich bagaży. Tę chwilę wykorzystał 
nisznany jakiś „pan", który skradłszy le­
żące pieniądze znikł bez śladu. Pieniędzy 
tych było podebno 4000 dolarów, czyli 
około 20 miljonów marek.

Mimo natychmiastowych poszukiwań 
złodzieja nie udało się odszukać.
, *> •- '  ̂ "9 WinW■■■■. m»'—
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Zdaleka i zbliska.
— F a ł s z y w e  1 0 0 0 - m a r k ó w k i .

We Lwowie ukazały się w znacznej 
ilośri fałszywe 1000-markówki. Fałszywe 
banknoty przywożą przeważnie włoścjanie, 
którzy padają ofiarą oszustwa handlarzy, 
płacących falsyfikatami za zakupione po 
wsiach produkty. W ostatnioh czasach 
nie było dnia, aby nie skonfiskowano 
kilkunastu sztuk falsyfikatów.

— A r e s z t o w a n i e  k o l e j a r z y .
Z polecenia prokuratora sądu okręgo­

wego w Radomiu, w związku z ostatnim 
strajkiem kolejowym aresztowano nastę­
pujących kolejarzy w Lublinie: N a łk o w ­
skiego, prozesa związku zawodowego ko­
lejarzy, Gruszczyńskiego, sekretarza i 
członka zw. Trybulskiego. W Starzyskach 
aresztowano kolejarza Sułkowskiego. G ru­
szczyński zdołał zbiedz. Jest wiele p o r o ­
dów do przypuszczeń, ze aresztowani po­
zostawali w ścisłej łączności z organiza­
cją komunistyczną.
‘. k Ł L I—3  &■»-*. ..—i ' - - U  —  - -  ■ -• • ! •

R o z m a i t o ś c i
(—) W y sp a  R o b in so n a  ja k o  

p a r k  n a r o d o w y .
Juan Fcraandez, słaałaa wyspa Robin 

sona Crusoe, na której majtek angielski 
Selkirk spędził lata 1704 — 1709, jego 
przygody natchnęły Daniela Defoe do na­
pisania słynnej książki p. t. .Robinson 
Cruzoe", długi czas była przytułkiem kor- 
Barzy i kolonją dla zbrodniarzy. Teraz 
rząd chilijski postanowił przemienić ją 
ua park narodowy.

Juan Fernaudez stanowi dla palm za­
chodniej Ameryki ostateozną granicę po- 
ładniową. Jedynie palma Chontal rośnie 
na tej wyspie, a trzy czwarte roślin są 
endemiczne, czyli tylko tej wyspie wła­
ściwe. Przeważają paprocie, dochodzące 
wysokości drzew. Pozatem różne owady 
i chrząszcze znajdują się tylko na tej 
wyspie. Z ptaków znajduje się tukan i 
kolinr. Naturalnie, te  urządzenie parku 
narodowego ua wyspie będzie bardzo po­
żądane, zachodzi tylko obawa, by liczne 
hotele i pensjonaty, chcąc skorzystać z 
pięknego położenia, nie rozłożyły się tam 
także, psując zbytkiem kultury pierwo­
tne piękno dziewiczej przyrody.

C z a s  odnow ić  
D F & n u m e r a t
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Dla młodzieży dozwolone.
P r o g r a m  o d  c z w a r t k u  2 2 -g o  d a  p o n i e d z i a ł k u  a ó - g o  
  w r z e ś n i a  1921 r o k u  w ł ą c z n i e .

m il  ż e g l u g i  p o d m o r s k i e j
(czyli genjalne jasnow idzenie przeszłości)

D ram at w 8 h'u ak tach  wedle słynnej powieści n ieśm ierte lnego  JULJUSZA WERNE*A.
ANONSi Wt następną  zm ianę program u dem onstrow any będz ie  M7"  .  .  ' " ........

wzruszający dram at na tle prawdziwega zd a rzen ia  p. t. KSlQZHa WOfOllCOW.

*Dr. S tefan  P u r s k i ’
K i l iń s k ie g o  N i 4
b  CHOROBY .•....•.-..u .'..

s k ó r n e  i w e n e ry c z n e
Przyjm uje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w n iedzie le  i święta 

1 od 8 — 11 rano. »

K A U C J O N O W A N E B I U R O
„REMOMA”

C z ę s to c h o w a  K ośc iu szk i II ró g  Alei, tel. 4 4 8 . Przeorowadza Ik̂ na 1 8P,rzedaże nieruchomości miejskich, wiejskich, fabrycznych
najem wolnych lokali V handlowych 1 przemysłowych, dzierżawy majątków, wy-
Nn „ „  Z a ła tw ia  zlecenia handlow e, lo k a ty  i pożyczki kapitałów.
JNa P o m o rzu  w P o zn a ń sk im  1 n a  K resach  są  do n ab y c ia  m ają tk i  i in te -esy

handlowe.

Dr. W a c ł a w  Kon
ch orob y  w e w n ę tr z n e  

( s p e c .  ż o łą d k a  i k is se k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologlcz* 

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz. 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 Ićwa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Fryderyka Hochsfima
C z ę s to c h o w a ,  C entra lna  O m. 8.

Dla wojskowych ustępstwa
Godziny przyjęć, od 1 0 -1  1 0d 3 - 7 w  w nie 

dziele od 10 — 12

L ek a rz-d en ty o ta
M ichał P r e j n i e c

ul. Fanny Marji (I Aleja) 10.
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. Paweł Broniałowski
w Częstochowie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poi. 
Panie od 12—1 w poi.

Dr. med. E. P etry k a t
ch o ro b y  sk ó rn a  i w e n e ry c zn a

przyjmu,e od ^edz  6-e j do 8 -ej 
w s i b d y  od 3—5 popoł. 

ol G tn .  D ąbrow skiego 6 , 1-sze piętro.

P ra co w n ia  p a ra so li i la se k
S . GRABIN ERA

przyjmuje obstalunki i rep»rac ,e  p j  c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8  w podwórzu prawa oficyna.

LEKA RZ D E N T Y S T A

Artur Broniatowski
I Aleja 8

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 włeoz

Dr. Romuald Broniatowski
I A leja AIS 8 , p o w r ó c i ł
Choroby chirurgiczne 1 wewnętrzne. 

Przyjmuję od godziny 10—12 i od 4—6 po poi. 
^ O B B " m n a mmmmnaouwmmmm

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f .  „ J U L i  A”

________uh Kościuszki 23 m. 11.

O G Ł O S Z E N I E .
N a • za8adzi® tym czasow ej ustawy o dokszta łcan iu  zaw odow em  mło- 

W r S d n f ^ M 11̂ 1 ?  handlu 1 rzem iosłach i uchwały Rady Miejskiej z dnia 15 go 
W rześnia  M agis tra t  m C zęs tochow y  wzywa wszystkich pracodaw ców  rzem ieś l­
ników, właścicieli sk lepów  i przedsiębiorstw  handlowych do złożenia naipóźniei
n°A S n a f i s  t rn ’ imiennych wykazów swych dracow m ków  płci m ęskie j  Od lat 14 do 18 w skrzynce  przed M a g s t ra te m .

N a zas  -dzie §  16 statutu m iejscow ego zatw ierdzonego przoz Rada Miei- 
ską  w dniu 15 W rześnia za ukrywanie przed zapisaniem  do szkoły winni Dod- 
legają grzywnie od 2000 do 5000 M arek  Polsk  ch. P

W łaściciele  domów winni zam eldow ać piśm iennie jak  wvżei o mie
cych się w ich dom ach w arsztatach sk lep ach  i p rzedsiębiorstw ach w k tó rJ rh  p racu je  m łodzież od lat 14 do 18. u*iąmorsiwacn w Których

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ielk im  w y b o rz e

p o le c a
S. J A Ś K I E W I C Z  

l l-a  A le je  JVS 33 .

C zęs to ch o w a ,  dnia 21 W rześn ia  1921 r.
MAGISTRAT.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobld 

zakupów zanim nie zajdzie do llrmy
J. R Z Ą S I Ś S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty etaminy, batysty kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

Chrześcijańska pracownia
ubiorów męskich, okryć, kost u- 

mów damskich.
Najsolidniej wykonywa takowe na sezon 
jesienny 1 zimowy p-g najnowszej mody

,n rmn ? ’  w Częstochowieul. Dąbrowskiego L. 16 Ceny przystępne.

£ 3
a  o  £
•5 u tS
S *- & 2 SP fc ®
. *© 3  d , «-• .(X ® £ę  o«8 * M—  t .

Q .5rO

W ie lk i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

i. Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

N o w y  P o l s k i

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

c„T E O F IL A ” «
5 piętro front.

Pod firmą

Po p o w r o c ie  w ł a ś c i c i e lk i  f irm y
„JÓZEFA** III A leja  5 4

poleca: gorsety hygienlczne nowych fa­
sonów, pasy, biustonosze i t. p.

„KOSMETYKA” I
^ —* ll-ga  A leja M  4 2 . — I

Mycie włosów z su- 
szeniem za pomocą 

elektryczności.
Czesanie i ondulacja.
Przyjmuje się zamó­

wienia na wyroby 
z włosów.

F ry z jer  d am sk i  
* W arszaw y.

W ykwintne m a n i­
cu re .

Odświeżanie cery, 
usuwanie wągrów 

za pomocą parówki

r A J  •

I D z i a ł  p e r f u m e r y j n y  I 
 i p o l e c a t  |  I

p e r f u m y ,  m y d ł a  t o a l e t o w e  i t  p. I

■ —  J

„SPÓJNIA”
ul. Wieluńska Nr. 8, 1-sze piętro front 

zęstała otwartą nowa sprzedaż różnych towa- 
podszewkl płótna, barchany, etaminy, ba-V. kretnnir __l i  . ____

rów. r  ” u a i  o u ł ł u y ,  c  t a  u l III y ,  DA-
tysty , kre.ony, kołdry, aorty na ubrania męskie

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
ropierajcię nowo powstałą firmę  Katolicką,

U S w ój do sw e g o  I!
N ajtańsze  źródło kupna różnych

towarów łokciowych
w n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h

p o l e c a  c h r z e ś c i j a ń s k a  f i r m a

W  „ZACHĘTA” M
ul. N a d rzeczn a  M3 12.
trzeci do n od ulicy Strażackiej.

F a b ry k a  papy  d achow ej
M .  B e m a  ul, Olsztyńska MI

(PrZnoW »ŚCle Za.™odzie- w byłej kwaalarni) poleca w n a j lep szy m  gatunku
papę d ach ow ą , sm o łę  z  w ę g li  

k am ien n ego  e to .

P anier pakowr. introuga-
torsl£l (glansowany, akórzany 
marmurkowy 1 lm y

S z p a t

Leon Wolfowicz
Cegielnią

^ A ’KSfsarSB.'SK: $ną zdatną na różne wyroby piec stały na 50 000 
zabudowania dla robotników, szopy narzedzT  
kierat, maszyna do dren, surówka i 100,000 cegły 
Zgłoszenia do J. Bagińskiego w Gorzkowicach 

ziemi Motrkowskiej.

3 0 0  m k .  n a g r o d y
zgubiono część puzonu w pociągu na prze­
strzeni Pora,-C zęstochow a. Za zwrotem kosz- 
tów znalazca raczy wysłać- im r .t .  A .j 
Galicja, Franciszek Matutakfęwicz Rvn?. ^
d E o i ł l B ł f l  w rolłu z mieszkania
r , l b a^ d m f t ó Ww “ abowdnych fS S l  
cow pollssa Tow. New-Yorsk. M m . ?  
Imię Stanisława Dłużniewsklego aa JS lS Ł lg
j f f i B - .  Z6ChCe z' ożyd S  

Do sp rzed a n ia  »Krakowska 22.______  zywczy ul.

Udzielam
stjpne^JY iadom ośćjw ^.

S p rzed am
lekcji w zakresie 6-ciu 

stępne. W i a d o m i "  .K u r te ? ^ .  bafdZ° Pr2V

GLICERYNOWE 
KOSMOS i KULE

W Ł O D A R S K I E  Ci O  
t Ą O n t  o  j i e  . Tt 1 .133-111..

21 morgiłw gruntu
wieih kim koło Gdowa Cena 4400 dolarów8 
Wiadomość Kraków. Sad D obczyce. 1Brow-

P O S Z U k u i e  w M dm lei-
L „  u  ł  * C1?> bez mebli, zdat­nego na biuro, cena nie robi różnicy. Zgło- 
szenla do Admln. „Kuriera” dla „P.P“,-

P oszu k u  jo zaraz, i ‘"b 2 mi,J-M  3 * 5  marek na pierwszysrwV.pM.ki Bwiajo°i°i'! 8k|»i 
Z gin ęła  k ro w a  ’SS.ffi
łej, będąca własnością Stanisława Oleplelskle 
go, zam. w Wielkim Borze.

S k rad zion o
300 mk., bilet aprowlzacyjny, kartę zwolnienia 
z wojska na imię Bronisława Stefanowskiego.

ig u b io n o
złotą. Uprasza się łaskawego znalazcę o zwrot 
na ul. Szkolną 5 a, mieszk, 7.

R ed ak io r  i W ydawca; Adam P a c i o r k o w a k j .
Odbito  w Drukarni „Udzląlowe


